
FOLSE
W ychodzi na -wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
fcumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. —"W księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  I P R A C U J !

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 35. Bochum, w torek, 2 4  marca 1896. Rok 6.
—  A d res : W ia ru s  P o lsk i, B ochum .R edakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M alth ese rs tra sse  17a na  dole.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!________ _ _

Zaproszenie do przedpłaty.
P ren u m era te  na  drugi k w arta ł (to  jest na 

kw iecień, m aj i czerw iec) już  czas odnowić.

„Wiarus Polski44
w raz z „N auką K a to lick ą 44, redagow aną 
jak  do tąd  przez W iel. ks. dr. L issa  z R um iana 
i „Z w ierciad łem ’4 kosztu je na  owe trzy  
m iesiące tylko

1 mr. 50 fen., "WS
a z odnoszeniem  do dom u 25 fen. w ięcej.

D o zapisyw ania najlepiej użyć kw itu  za łą­
czonego na trzeciej stronie.

K toby  chciał „W ia ru sa  Po lsk iego" rodzi­
com lub krew nym  do P olsk i posy łać, niech 
nadeśle nam  1 50 mr. w  znaczkach pocztow ych, 
a gazetę przekażem y poczcie, prosim y jed n ak  
podać dokładny  adres. Z a  odnoszenie do do­
m u p łac i odbiorca 25 fen. za  cały kw arta ł.

R odacy  popierajcie „W ia ru sa  P o lsk iego" 
licznym  abonam entem 1

P r e m i a
dla abonentów „Wiarusa Polskiego44.

K ażdy abonen t „W ia ru sa  P o lsk iego", tak  
do tychczasow y jak  now y, k tó ry  nadeśle 1,50 
mr. do ekspedycyi, otrzym a franko jako  p re­
m ię śliczny obraz:

Poczet książąt i królów 
polskich.

O braz ten  m ogący być praw dziw ą ozdobą 
każdego polskiego domu, ma szerokości 75 
centym etrów  a 57 w ysokości, p rzedstaw ia  w szy­
stk ich  k siążą t i królów  polskich, w idoki K ra ­
kow a, W arszaw y  i P o zn an ia , herby  w szystkich  
ziem  polskich z podpisam i św . P atronów , po l­
skich i o rła  P olsk i u góry.

O braz kosztuje w handlu  księgarskim  4 mr. 
P rem ię  dajem y ty lko dopóki zapas starczy .

Polacy na obczyźnie.
S c h i f l f b e k  pod H am burgiem . W aln e  

posiedzenie Tow . po lsko-kato lick iego  św . P io tra  
i P aw ła  w  Schiffbeku odbyło 16 lu tego b. r. 
P o  zagajen iu  posiedzenia prezes przyw ita ł 
członków  i gości, a po odczytaniu  E w angielii 
św iętej oznajm ił p rezes, że tow arzystw o , k tóre  
się do tego czasu „Jed n o ść"  nazyw ało , zm ieniło 
ty tu ł na To w arz. p o lsk o -k a to lick ie  sw. P io tra  
i P aw ła . U tw orzono też w naszem  tow arzy ­
stw ie w sparcie  podczas choroby i na pogrzeb. 
N a  zachętę  p rezesa  w pisało  się na o w em ze­
b ran iu  9 now ych członków . T ow arz . posiada 
przeszło  50 książek, k tó re  są w łasnością tow ., 
członkow ie m ogą z nich bezp ła tn ie  korzystać. 
P o tem  n astąp ił w ybór zarządu, a w ybran i 
zostali pp. A. K reizm an prezesem , W . b zy m - 
kow iak zast., M. U la tow sk i sekretarzem , zast. 
M  Bzik, J .  K urkow iak  skarbnikiem , zast. J a n  
P rym elsk i, M. V o g t i W . K u la  rew izoram i 
kasv  A . W yrzyk iew icz b ib lio tekarzem , zast. 
J ó z e f  Sobczak, F . R o tka  i J a n  Zieliński ław ni­
kam i. O znam ił też prezes, że w każdą nie­

dzielę w ielkiego postu  „G orzkie żale" śpiew ane 
być m ają w  kościele. P o  odśpiew aniu  pieśni 
zam knął przew odniczący posiedzenie.

W szystk ie  lis ty  w spraw ie tow arz. należy 
p rzesy łać  na ręce p rezesa  lub sekre tarza.

A . K r e i z m a n ,  M.  U l a t o w s k i ,
prezes. sekretarz .

Jeszcze za mało Polaków gnębią.
C zytam y w „P o sen cr T a g e b la tt" : P iszą

z ź ród ła  oficyalnego (officiós):
„Jeżeli w  dzielnicach z m ięszaną ludnością 

polską pojaw iają  się tu  i ow dzie skarg i na 
obojętne (laues) zachow anie się niektórych u rzę­
dników  w obec usiłow ań polonizacyjnych i w o­
bec środków  obrony, podejm ow anych przeciw  
nim  ze strony  niem ieckiej, to  poczynione będą 
staran ia , aby w przyszłości nie było pow odu 
do zanoszenia tak ich  słusznych u ża leń l"

Co to  m a znaczyć? —  pytam y. Czy 
może za m ało jeszcze urzędników  w  polskich 
dzielnicach należy do T ow arzystw a H K T , czy 
może ta  g ars tk a  urzędników , k tórzy  się zdała  
trzym ają  od niegodnej hecy antypolskiej, m a 
być  gw ałtem  napędzoną do obozu h akatystów ?

C zy przynależenie do niego ma być uznane 
jako  obow iązkow e d la urzędników  i

Mimo w szystkiego, cośm y w ostatn im  c z a ­
sie słyszeli od sto łu  rządow ego, nie p rzy p u ­
szczam y, żeby w sferach rządow ych tak ie  m iało 
zapanow ać pom ięszanie pojęć, żeby już nie 
um iano rozróżnić, co godziw e i spraw iedliw e 1 

W olim y przypuszczać, że chodzi tu  o tak  
zw. „balon d ’essai", o przestraszen ie  u rzędn i­
ków , k tó rzy  nie p rzyk łada ją  ręk i do hecy an ty ­
polskiej i o nakłonien ie ich pod g roźbą kary, 
aby  przyłączyli się do obozu hakatystów .

A by zaś to  zrobiło  na nich w rażenie, na­
daje się te j w iadom ości ch arak te r oficyalny. 
W  każdym  razie spraw a ta  koniecznie w ym aga 
w yjaśnienia ze strony m iaro d aw czej'.

Co do ag itacy i m ówiono tu  d osyć ; ja  także 
już zdanie sw oje w ypow iedziałem . A g itacya  
rozrosła  się dla tego, poniew aż rząd  w ydał roz­
porządzenie przeciw ko językow i ojczystem u i 
poniew aż germ anizacya nieznośnie uciska  b ie­
dne dzieci. To je s t ciężar p rzygnębiający  um ysł 
d z iecka ; dzieci zdolniejsze zdołają się z tego 
ucisku o trząsnąć, na tom iast mniej zdatne pono­
szą w ielką szkodę, a rozw ój ich um ysłow y 
byw a w strzym any.

M ielibyście panow ie w idzieć jak  m echani­
cznie odbyw a się nauka w szkole, w której na­
uczyciel nie umie po polsku, a dzieci nie um ieją 
po niem iecku. T am  tak  w ygląda jak  przy  nauce 
niem ych i głuchych dzieci. T ym czasem  owe dzieci 
w cale nie są  niem owam i. P rzyn iosły  one do 
szkoły dużo pojęć z dom u; dusza dziecka już 
dużo prze traw iła . W  ogólności też dzieci na­
sze nie są półgłów kam i, owszem  odznaczają  się 
żyw ością i rześkością um ysłu. W yobraźcie  so­
bie te raz  nauczyciela nieum iejącego po polsku, 
k tó ry  ma dzieci uczyć. D ajm y na  to , że chce 
ich nauczyć o ław ce. M ów i te d y : D as ist 
eine B ank (to je s t ław ka). D zieci m uszą to  
p o w tarzać  i m ów ią też chórem : „D as is t eine 
B ank! D as ist eine B ank". (W esołość), T ak a  
nauka nie podnosi ducha, bo to  nauka m echa­
niczna.

Z nauką religii byw a tak  sam o. P rz y ­
chodzę raz do szkoły i py tam  się dzieci po n ie­
m iecku: P rzez  kogo zosta ł A bel z a b ity ?  N ik t 
nie w ie. W  tern nauczyciel p y ta :  K to  zab ił 
A b la?  W tedy  w szystkie dzieci w iedzą. A  w ięc 
z tego w idzicie, że dzieci ty lko m echanicznie, 
na pam ięć się u c z ą ; skoro pytan ie  się staw i 
w  innych słow ach, już  nie w iedzą.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowa ks. prob. Wołczyka
p o s ł a  z G ó r n e g o  Ś l ą z k a  

w ypow iedziana w sejm ie dnia 7- go m arca 1896.
M ości P an o w ie! Często tu  już pow iedzia­

no, że m owa polska ludu górnoślązkiego nie 
je s t ty lko  gw arą, jak  tu  niejeden tw ierdził, 
lecz że je s t m ow ą polską, za pom ocą k tórej 
P o lak  górnoślązki z każdym  innym  Polakiem  
się porozum ie. R óżnica m iędzy polską m ow ą 
na G órnym  Slązku, a m ow ą polską gdzieindziej 
nie je s t tak  w ielka, jak  m iędzy gw aram i n ie- 
mieckiem i. G dym  pew nego razu  odw iedził p ro­
boszcza w G łubczycach, nie m ógłem  się z jego 
ludźm i w  żaden  sposób porozum ieć po niem ie­
c k u ; ty lko z w oźnicą się dogadałem . Tenże 
służy ł p rzy  w ojsku i m ów ił dobrą niem czyzną. 
Inn i służebni na tom iast tak  mówili, iż nic nie 
rozum iałem , choć przecie po niem iecku potrafię.

M ógłby tedy  kto pow iedzieć: M ow a nie­
m iecka je s t tam  tak  zepsuta , że nie m ożna 
z n ią  nic począć, a więc dzieci w szkole nie 
pow inny w szkole po niem iecku się uczyć, 
lecz w jak ie j innej m owie. N asz górnoślązki 
lud  czy ta , jeśli czy tać um ie, polskie książki, 
drukow ane w pięknej, dobrej polszczyźnie, a 
w ięc w  języku  książkow ym  polskim . Jak że  
tedy m ożna m ówić o w ielkiej różnicy m iędzy 
m ow ą górnoślązką a w ielkopolską!

Od Z w iązku „Sokołów" polskich w 
w N iem czech otrzym ujem y pismo następu jące:

Druhowie!
W  dniu 14, 15 i 16 sierpnia rb. odbędzie 

się pierw szy zlo t w szechsokolski w  Poznan iu . 
Id e a  zaszczepiona przed niedaw nym  czasem  w 
pruskim  zaborze coraz silniejsze korzenie zapu­
szcza w  ziemi kresow ej. I  dalej pójdzie, n io­
sąc społeczeństw u zdrow ie fizyczne i siły, po­
tęgu jąc  karność i energię, szerząc zasady  ró ­
w ności i b ra te rs tw a . N ie jesteśm y optym istam i, 
nie zapoznajem y bynajm niej, ile trudności je ­
szcze zw alczyć trzeba , ile w ysiłków  i p racy  
niezm ordow anej nas czeka, zanim dum ne słowo 
z u s t naszych  pop łyn ie : J e s t  duch sokolski w  
dzielnicach kresow ych! — w ierzym y jednak  
niezłom nie w żyw otność naszej idei, a tą  w iarą  
silni pragniem y w ytężyć w szystkie siły , ab y  
przyspieszyć rozwój sokolstw a w zaborze p ru ­
skim. I  oto zlo t w szechpolski w P oznan iu  m a 
być now ym  i potężnym  rozsadnikiem  ideałów  
naszych, jenera lnym  przeglądem  do tychczaso­
w ych zdobyczy, analizą słabości i n iedostatków , 
podstaw ą reform  żyw otnych i g rom ką ducha 
krzepiącą pobudką do w ytrw ałe j p racy  sokol­
skiej.

Z w racam y się zatem  przedew szystkiem  do 
wTas, Sokoły zaboru  pruskiego i do w as gn ia­
zda zw iązkow e, rozrzucone na obczyźnie w  
państw ie niem ieckiem . O bow iązkiem  w aszym  
staw ić się ja k  jeden  mąż w  dniu zlo tu  w szech- 
sokolskiego w  grodzie P rzem ysław a, obow iąz­
kiem w aszym  pow ażne zastępy  ćw iczących 
w prow adzić na boisko, obow iązkiem  w aszym



W I A R U S  P O L S K I .

pomyśleć już dzisiaj o przygotowaniach do 
igrzysk zlotowych. Dom nasz otw arty, w ser­
cach miłość bratnia, — czekamy na was D ru­
howie.

Z równą prośbą serdeczną i pobudką so­
kolską zwracamy się do druhów zaboru austry- 
ackiego. W y to jesteście mistrzami naszymi, 
wy pierwszymi krzewicielami idei sokolskiej na 
ojczystej ziemi. W ięc przybywajcie i niechaj 
obecność wasza w murach Poznania będzie 
wyrazem  sokolskiego braterstwa, niechaj młode 
gniazda zaboru pruskiego uczą się od starszych 
druhów, jak  rozwijać i hartow ać wspólne ide­
ały. Kresowe sokoły wzywają do łącznej pracy 
i zabawy, i wierzą, że żadna z drużyn bliskich 
i dalekich obojętną nie będzie na głos tej 
pobudki.

O bliższych szczegółach zlotu, o progra­
mie, kwaterunku i t. p. informować będziemy 
szanownych Druhów w miarę rozwoju prac 
komisyi zlotowej.

C zo łem !
Wydział Związku „Sokołówa polskich w państwie 

niemieckiem 
Bernard Chrzanowski, W alery Dębiński,

przewodniczący. sekretarz.
Dr. W . Rabski J . Nowicki v

zastępcy przewodniczącego.

Ziemie polskie*
* Z  P r a s  Z ach ., W a rm ii i l a z u r .
P e lp l in .  Dnia 20 bm. otrzym ał ksiądz 

W ojciech Melz, w ikary ze Starogardu, kano­
niczną in3tytucyę na probostwo w Człuchowie.

Z  T c*ew a użalają się katolicy Polacy, 
iż od dłuższego już czasu w tamtejszym ko­
ściele zniesione zostały śpiewy polskie litanie, 
różaniec św., również śpiewy polskie podczas 
mszy św. ustały — tylko niekiedy przed i po 
mszy św. wolno im śpiewać po polsku. N a­
w et i przy procesyach zwykle są śpiewy nie­
mieckie. K azania polskie odbywają się tylko 
co drugą niedzielę i to też tylko w ograniczo­
nym czasie.

Jfo w acerk iew . W  naszej paraliii roz- 
wielmożniły się od pewnego czasu żarnice na 
dobre. Skonstatowano je  już w Gętomiu, R ze- 
żęcinie, Nowejcerkwi, Rąbargu a teraz i w K u- 
cicacb, gdzie około 20 dzieci zachorowało.

W  K o śc ie rz y n ie  zrobiłby kupiec P o ­
lak m anufakturzysta, biegły w swym zawodzie 
i z pewnym kapitalikiem, dobry interes. Koście­
rzyna liczy 5000 mieszkańców, których dwie 
trzecie jest Polaków -katolików  — tymczasem 
m anufakturzysty Polaka, ani naw et Niemca nie

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

Bez przeszkody dotarliśmy już potem do 
W ilna, my Polacy torowaliśmy drogę wielkiej 
arm ii; od kmieci po drodze wypytywanych, 
wiedzieliśmy, że wojska rosyjskie znajdują się 
w m ieście; cesarz był z tego zadowolony, gdyż 
jednostajny marsz znudził go, pragnął bitwy. 
Tymczasem zastaliśmy bramy miasta otwarte, 
weszliśmy bez przeszkody, ludność powitała 
nas, rzecz naturalna, przychylnie, nakarm iła i 
napoiła do syta. Umieściwszy się w jednym 
z domów prywatnych, Napoleon wysłał M urata 
w  pogoń za wojskami ro3yjskiemi, g d jż  mie­
szkańcy W ilna powiedzieli nam, że dopiero 
przed kilku godzinami wyszły z miasta, sam 
zaś rozłożywszy mapę przed sobą, wodził po 
niej palcem, szukając dalszej drogi. Nam P o­
lakom okazywali Litwini tyle serca, że w da­
nej chwili nie myśleliśmy o przyszłości, lecz 
ca łą  duszą teraźniejszości byliśmy oddani. Na 
ulicach m iasta ludno i gwarno było, starce, ko­
biety i dzieci przebrani w stroje narodowe, 
cisnęli się do nas, całowaliśmy się i płakaliśmy 
z radości. Dzień ten chyba nigdy nie zatrze 
się w mej pamięci!

N azajutrz ruszyliśmy w drogę. Zanim dano 
sygnał do marszu, M ieczysław szepnął mi w 
ucho, że idziemy do Moskwy, a chociaż jene­
rałow ie francuzcy przedstawiali cesarzowi nie­
bezpieczeństwo podobnej w yprawy, on nie 
chciał odstąpić od raz powziętej myśli. Z razu 
pochód nasz niczem się nie różnił od poprze­
dnich, mijaliśmy ludne wsie, które dostarczały 
nam  pożywienia, spotykaliśmy wysłane przeciw 
nam  oddziały wojsk rosyjskich i znosiliśmy je,

ma. Także kupiec Polak, któryby założył han­
del żelaza i porcelany, miałby wielkie powo­
dzenie.

* Z  W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o z n a ń . Czyn obywatelski. Jak  do­

nosi „Dzień. P ozn .“ ofiarował p. dr. Stanisław 
Hassewicz 10,000 m arek na najodpowiedniejsze 
cele przeciw działaniu propagandy antypolskiej 
z wyrażeniem życzenia, aby suma ta  przed 
rozdaniem jej na cel powyższy została umie­
szczona w akcyach Banku Ziemskiego, który 
ułatw ia chłopu polskiemu nabycia kawałka 
ziemi. Procent od akcyj i sumy osiągnięte w 
danym razie ze sprzedaży akcyi mają być użyte 
na moralne i narodowe potrzeby ludu polskie­
go. Oburzająca robota hakatystów  spowodo­
w ała dar pana dr. St. Hassewicza, zacnego 
obyw atela-patryoty, który już dawniej na pol­
skie gimnazyum w Cieszynie dał 10,000 gul­
denów. Niech mu P an  Bóg czyny te wzniosłe 
sowicie wynagrodzi.

P a n  C lie łk o w sk i ze Starogrodu pod 
Kobylinem nabył od stryja swego m ajątek K u- 
klinów obszaru 6000 mórg.

W rześn ia . Zeszłego wtorku znaleziono 
gospodarza Miebusa z Nekli w lesie bez życia. 
Doniesiono o tern natychmiast sołtysowi miej­
scowemu, który się udał na miejsce nieszczęścia, 
aby o nieszczęściu naocznie się przekonać. 
Stwierdzono, że M. został zastrzelony. Liczył 
50 lat.

* Z e  W iązka ezy li S ta re j  P o lsk i.
K ró le w sk a  H u ta . Runęła trzypiętro­

wa nowa kamienica właściciela Piecki. W ię­
kszość lokatorów była przypadkowo poza do­
mem jedna kobieta poniosła ciężkie a jedno 
dziecko lekkie rany.

K a s a  ró ż a ń co w a  a  n o w ą g a z e ta . 
Z P iekar donoszą „K atolikow i":

W  niedzielę, 15 bm. zwołano do zakrystyi 
przełożonych różańca i zażądano 100 marek 
z kasy różańcowej na nową gazetę w Król. 
Hucie wydawaną przez księży. Za te 100 mr. 
ma być każdy członek ogłoszony w owej ga­
zecie, gdy umrze.

Jak  najenergiczniej protestujem y, bo kasa 
różańcowa jest założona dla nas, nie dla po­
pierania jakichbądź gazet. Z prawnego stano­
wiska nie wolno nikomu wydawać z niej pie­
niędzy na inne cele, jak na te, na które kasa 
jest przeznaczona. W praw dzie wydano już 
dawniej z niej niecoś na Kalw aryę, na okna 
kościelne, ale na to nikt nie sarkał, bo to sp ra­
wy kościelne; gazeta zaś to rzecz świecka, a 
na nią nie składam y do kasy różańcowej. Kto 
chce gazety wydawać, niech sobie za nie płaci,

zbieraliśmy rannyeh naszych na wozy, grzeba­
liśmy umarłych i znowu poruszaliśmy się na­
przód. Lecz gdy zapuściliśmy się w głąb pań­
stw a rosyjskiego, wówczas zimne noce poczęły 
nam dokuczać, nie zaopatrzyliśmy się bowiem 
dostatecznie w ciepłe ubrania, wódz nasz za­
pomniał, że ku północy dąży... Nam Polakom  
niewiele to szkodziło, bośmy do mrozu naw y­
kli, ale Francuzi poczęli chorow ać; brakło nam 
też żywności, bo ludność, chociaż to były je­
szcze dawne nasze ziemie, poczęła nieprzy­
chylnie obchodzić się z nami. Mówią, iż w za­
borze rosyjskim wielu spodziewa się więcej od 
Napoleona, niż od cara; A leksander łudzi obie­
tnicami, ztąd rozdwojenie w narodzie, to źle... 
Chłopi kryją zapasy zboża, mówiąc: „Przyszedł 
F rancuz zdjąć nam więzy, ta  i z batam i", wi­
docznie podbudzeni są przez rząd ; za to szla­
chta garnie się ku nam gorąco i nie ma dnia, 
by kilku, lub kilkunastu nie odbiegło ognisk 
rodzinnych i nie połączyło się z nami.

Dnia 17 stanęliśmy pod murami Smoleń­
sk a; cesarz w złym humorze, jak  mu się to 
teraz często zdarza, kazał księciu Sułkowskie­
mu rozpocząć szturm natychmiast. Od dzie­
siątej rano do pierwszej południa grały nasze 
działa, poczem posłano piechotę i pułk Mięcia. 
Matko, gdybyś go w idziała! to bohater pra­
wdziwy ! Grad kul leciał ku nam, on ani się 
zawahał, wzniósł tylko szablę w górę, zwrócił 
się do nas i wskazał na twierdzę.

— Za mną bracia! — krzyknął i poleciał, 
a mnie się zdało, że nie on kul, lecz kule jego 
się boją, bo go omijały, chociaż siedział na 
koniu wyprostowany, śmiały, piękny, z szablą 
ku murom Smoleńska wyciągniętą! W idząc 
jego odwagę, ani razu nie zajrzał mi strach 
do serca, innym pewno toż samo. Zdobyliśmy

a niech nie wyciska pieniędzy z ludzi, z któ­
rych wielu ani fenyga na ową gazetę nie da­
łoby po dobrej woli. Skoro kasa tak pełna, że 
można takie sumy z niej wydawać, niech lepiej 
składki miesięczne dla nas obniżą; będzie to 
ulżeniem dla nas. Nie mamy powodu, aby z na­
szych ciężko zapracowanych groszy płacić 
niemiłe nam gazety. O ogłoszenie pośmiertne 
nam nie chodzi; byle na3 Pan Jezu3 do nieba 
przyjął, to o ogłoszenie gazeciarskie nie dbamy. 
A  potem jak to będzie ze 100 markami, gdy 
gazeta nowa upadnie przed naszą śm iercią? 
Może wtedy my o jej śmierci będziemy m u­
sieli ogłaszać, a nie ona o naszej Nie ma 
żadnej gwarancyi, że gazeta nowa dotrzym a, 
co za nią obiecują. Z tych wszystkich przy­
czyn protestujemy przeciwko wydaniu 100 mr. 
na nową gazetę z naszej kasy różańcowej. 
Jeżeli się zaś to stanie, uważać będziemy to 
postępowanie za nieprawne i niesłuszne użycie 
funduszu związku kościelnego na poparcie 
czysto świeckich celów."

Wiadomości ze świata*
W  sp ra w ie  ś lu b ó w  cy w iln y ch  w y-

stósowali biskupi katoliccy z P rus i Bawaryi 
pismo do ministra wyznań, określając stano­
wisko, jakie zajmuje Kościół wobec kwestyi 
małżeńskiej. Pismo biskupów stoi w związku 
z nowym kodeksem cywilnym i sgitacyą, k tó­
rej celem jest nadanie ślubom cywilnym jak  
kościelnym charakteru związków dowolnych.

Z  R zy m u  donoszą „Kur. Pozn." z w ia- 
rogodnego źródła, że wiadomość dzienników o 
nominacyi naszego Najprzew. ks. A rcypasterza 
na K ardynała nie ma żadnej podstawy.

B e r lin . Cesarz W ilhelm wyjechał w po­
niedziałek wraz z małżonką do Genui, gdzie 
stanie w środę, zkąd na pokładzie parow’ca 
„Hohenzollern" uda się para cesarska w dalszą 
podróż dla zwdedzenia rozmaitych portów 
włoskich.

B e r l in  Przeciw 20 nauczycielom w H u - 
sum w Szlezwig - Holsztynie wdrożono postę­
powanie sądowe, ponieważ nie zastósowali się 
do życzenia inspektora szkólaego i odmówili 
udziału swego na czele pochodu urządzonego 
podczas obchodu sedańskiego. Nauczyciele 
owi uskarżyli się na to przed ministrem oświe­
cenia, prosząc o darowanie im kary, który 
jednak nie przychylił się w zupełności do ich 
proźby, gdyż tylko sześciu uwolnił od kary, 
podczas kiedy dla reszty zatrzym ała ona moc 
obowiązującą.

P ro c e s  z powodu przedwczesnego ogło­
szenia przez socyalistyczny „Vorwiirts" m ani-

twierdzę, ale też i wielkie straty w ludziach 
ponieśliśmy przy oblężeniu; my obaj, matko, 
zdrowi i cali, może to modlitwy twoje nas 
strzegą! Ze starszych stopniem Polaków7 Zają­
czek i Mielżyński są ranni, Grabowski Michał 
zabity, a pułkow nicy: Zakrzewski, Krukowski 
i Miaskowski również nie żyją Hum or cesa­
rza poprawił się. Gdy wstąpiliśmy jako zw y­
cięzcy w mury twierdzy, przywołał do siebie 
wszystkich Polaków i rzek ł:

— Dokazaliście cudów waleczności! ten 
tylko uwierzy w wasze czyny, kto patrzał na 
n ie ! Jeszcze kilka takich zwycięztw, a cała 
Polska wolną będzie, wszystkie jej dzieci otrzą­
sną z swych nóg k a jd an y !

„Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki my żyjemy,

Co nam obca przemoc wzięła,
Mocą odbierzem y!“

Tym śpiewem odpowiedzieliśmy Napoleo­
nowi.

O m atko! jakżem ja  szczęśliwy, że służę 
ojczyźnie!"

— Szczęśliwi oni w istocie i zazdroszczę 
im — odezwał się Bolesław, któremu pani 
W ysocka ten list czytała.

Ona podniosła na niego wzrok smutny.
— Czy sądzisz, że bez rozgłosu pracując, 

nie służysz ojczyźnie? — rzekła z wymówką 
— i tacy jak  ty, cisi, pokorni, wytrwali syno­
wie jej potrzebni; ona wszystkich jednakowo 
kocha i każdemu stósowną zgotuje nagrodę: 
im wieńce sławy, tobie starość dobrą w oto­
czeniu rodziny.

V II.
M oskwa! M oskwa! taki okrzyk, brzmiący 

radością i tryumfem w yrw ał się z kilkuset ty ­
sięcy ust, gdy po dniach, pełnych trudu, w iel-



W I A R U S  P O L S K I .

festu cesarskiego z dnia 18 stycznia rozpoczął 
się onegdaj przed sądem okręgowym berlińskim.

r.eciwko trzem osobom, które odnośny do­
kum ent usunęły z drukarni M ittlera i syna i 
przesłały  go „V orwartsow i“, w ystąpił jako o- 
skarżyciel, co się jeszcze nigdy nie zdarzyło, 
nadprokurator Drescher.

Wa p o s ie d z e n ia  wydziału krajowego 
j-.zacko -  lotaryngskiego uskarżał się poseł 
D itsch na macosze traktowanie ze strony 
rządu języka francuskiego. Sekretarz stanu 
Puttkam er odpowiedział, że zarzuty te są n ie ­
uzasadnione; zdaniem jego rzecz się ma od­
wrotnie, gdyż „duchowieństwo zmusza dzieci 
niemieckich rodziców do pobierania wykładu 
nauk i religii w języku francuskim". Na prośbę 
posła Ditscba, wystÓ30waną do sekretarza stanu, 
•aby w szkołach elementarnych udzielano obok 
języ k a  niemieckiego także francuskiego, odpo­
wiedział p. Puttkam er, że „ani marzyć o tern 
n ie  można". Zupełnie tak samo, jak  u nasi

Z różnych, stron.
B a czn o ść . W  obec szalonej agitacyi, 

iaką wrogowie polskości rozwijają, aby zni­
szczyć „W iarusa Polskiego", prosimy wszyst­
kich naszych Czytelników, aby niezwłocznie 
mietylko sami zapisali sobie pismo nasze, lecz 
prócz tego dołożyli starań, aby nowych czytel­
ników nam pozyskać. S tarajcie się kochani 
•Rodacy, aby liczba abonentów „W iarusa Pol." 
w  nowym kwartale znów się podniosła, bo bę- 
•dzie to najleszą odpowiedzią dla tych, którzy 
n iecne rzucali i rzucają oszczerstwa na pi3mo 
nasze, na Polaków na obczyźnie, jak  w ogóle 
na całą polskość.

B o ch u m . Do ostatniego numeru z bie­
żącego kw artału dołączymy dla wszystkich 
abonentów „W iarusa Po l."  piękny obrazek 
M atki Boskiej Częstochowskiej, formatu książki 
•do nabożeństwa. Historyę owego cudami sły­
nącego obrazu zamieścimy w „Nauce K atol.".

B och u m . „T rier’eche Landeszeitung" 
donosi, że n :ebawem do Trewiru i do B o ch u m  
wrócą 0 0 .  Redemptoryści. Oby się to tylko 
ja k  najprędzej sprawdziło.

W O b erh a u sen  umarł w młodym je - 
izćze wieku śp. ks. Vossdellen, kapelan przy 
kościele Najsłodszego Serca Jezusowego. — 
IN.ech odpoczywa w pokoju 1

S te e le . N a cesze „Prinz W ilhelm" za­
walił się szyb. w którym pompy się mieściły. 
.Jeden z robotników został zasypany.

C iek a w y  przyczynek do pojmowania, jak 
w  „państw ie praw a" („R echtsstaat") — jakiem 
o . ,  P rusy  dotąd głośno szczyciły, urzędnicy

ka armia francuzka ujrzała wreszcie naprzeciw 
siebie rysujące się w dali mury starej carów 
stolicy. Moskwa, to był szczyt niedościgły 
marzeń według w ielu ; Moskwa, to był kres 
mąk dla w szystkich; zgłodniali, zziębnięci, 
strudzeni mieli w niej znaleźć ciepłą strawę, 
ogniska jasne, dach, pod którym mogliby spo­
cząć, pościel miękką! Od iluż to dni sypiali 
oni na wilgotnych polach i żywili się chlebem 
czarnym ! Od ilu dni nie widzieli wesołego 
•płonrenia, który rozgrzewa i rozwesela jedno- 

< cześnie 1
M oskwa! M oskwa! wołali z takiem samem 

uczuciem radości, jak zbłąkani majtkowie w o­
ła ją : ziemia! ziemia! gdy po długiej podróży 
•jrzą ląd wreszcie.

Napoleon wyprzedził całą armię, kilku je ­
nerałów za nim podążyło, jeszcze tylko jedno 
wzgórze dzieliło ich od stolicy, tak zwana 
„pokłonnaja gora". Ze szczytu jej widać, jak 
na dłoni całe miasto, a poddany carów, wszedł­
szy na nią, pada na kolana i bije korny po­
kłon „matiuszce M oskwie", zanim wejdzie w jej 
ulice.

B yła właśnie druga godzina z południa, 
asne promienie słońca padały na jaskrawe, 

złotemi gwiazdami U3trojone kopuły cerkwi, 
. >arz Francuzów, otoczony starszyzną, 

v  a r  ta owo wzgórze.
-  W r t.z c ie ! — wykrzyknął z twarzą roz­

jaśnioną, a  potem zwróciwszy się do otaczają­
cych  wyciągnął ramię w kierunku Moskwy.

V  jesteśm y pod murami owego sławnego 
. . .a s ta ! — dodał.

W szyscy z szacunkiem skłonili przed nim 
głow y, a ci co najgorliwiej odradzali owego po­
chodu i najwięcej sarkali na tę wyprawę, teraz 
©aibardziej pragnęli okazać mu swoje uznanie.

administracyjni dotąd postępu ją : W  rogoziń-
skim wiejskim okręgu urzędnik stanu cywil­
nego, zapisując nowożeńca, który podał na­
zwisko „Alexy Szulc", przekręcił to nazwisko 
na „Alexander Schulz". Interesowany A. S. 
z W ełny pod Parkowem  zaniósł zażalenie do 
król. rejencyi, a otrzym ał odpowiedź od lan- 
rata , że nie może być jego zażalenie uwzglę­
dnione, albowiem on się winien nazywać 
„Schulz", a nie „Szulc", a nadesłane metryki 
jego ani ojca z nazwiskiem Szulc nie w ystar­
czają; powinien dodać metryki dziada, p ra­
dziada i dokument ślubny rodziców. O prze­
mianie samowolnej ze strony urzędnika z Ale- 
xego na A lexandra w odpowiedzi landrata nie 
było wzmianki. I  to ma być dokumentem 
rodowodowym według dzisiejszej racyi stanu!

D n ia  18  m a rca  1 8 4 8  ro k u  wybuchła 
rewolucya w Berlinie. Berlińczycy wypuścili 
natychm iast z więzienia wszystkich Polaków, 
których rząd pruski za powstanie 1848 roku 
uwięził. Ludność Berlina z zapałem witała 
uwolnionych Polaków, okazując im cześć naj­
wyższą, jako szermierzom wolności. Licząc na 
braterstwo narodów, utworzyli Polacy komitet 
narodowy w Poznaniu, mający na celu zorga­
nizowanie siły zbrojnej przeciw Moskwie, gdyż 
Niemcy domagali się wówczas wojny z Mo­
skwą w celu odbudowania Polski. Rząd pru­
ski, zachwiany rewolucyą, nie miał odwagi 
i siły stanowczo przeciw temu wystąpić, więc 
stara ł się sparaliżować działalność komitetu 
narodowego i odwrócić sympatyę narodu nie­
mieckiego od sprawy Polski. Komitet naro­
dowy składali: ślusarz Andrzejewski, poeta
Ryszard Berwiński, ks. Janiszewski, Kazimierz 
Jarochowski, Maciej Mielżyński, Krauthofer, 
Jan  Palacz, Jędrzej Moraczewski, ks. F ram - 
holtz, ks. Prusinowski, Karól Libelt, Gustaw 
Potworowski, Michał Słomczewski, W alenty 
Stefański i Wolniewicz. Oprócz tego utw orzył 
się wydział wojskowy, do którego weszli: 
Feliks Białoskórski, Józef Garczyński, Seweryn 
Mielżyński, Bronisław Dąbrowski, Aleksander 
Brudzewski i Aleksander Guttry.

Ożywienie w kraju było ogromne. Szla 
chta, mieszczanie i chłopi tłumnie spieszyli w 
szeregi organizujących się sił zbrojnych. L and- 
raci pruscy odwodzili szlachtę od ruchu, s tra ­
sząc ją  widmem socyalizmu, wieśniaków pod­
burzali przeciw szlachcie, wmawiając w nich, 
że szlachta chce przywrócić pańszczyznę, a 
ruch pośród mieszczan stłumić usiłowali z po­
mocą żydów. Darem ne usiłowania, bo coraz 
większe gromadziły się zastępy w licznych 
obozach pod Trzemesznem, Środą, Miłosławiem, 
W rześnią, Nowemmiastem, Pleszewem i t. d.

Napoleon zatrzym ał spojrzenie, w którem 
duma i zadowolenie mięszały się razem, na 
murach m iasta; te mury zawierały w sobie 
wszystkie jego nadzieje i pragnienia! Moskwa 
jego, to znaczy ło : cała Rosya jego, cała E u ­
ropa u stóp jego, wszystkie trudy i koszta w yna­
grodzone, zdobyty pokój i sława niepokonanego. 
W  sercu jego zrodziła się pycha, to niebez­
pieczne uczucie, które często ze szczytu w 
przepaść strąca.

— A więc nie ma takiej potęgi, która mo­
głaby ostać się przedem ną! — pomyślał.

Tymczasem nadciągnęła cała armia i roz­
sypała się na szerokiej przestrzeni otaczającej 
miasto, wodzowie uszykowali ją  w porządku i 
czekali rozkazów głównego wodza. Napoleon 
nie daw ał żadnych. Ponieważ z murów Mo­
skwy działa nie rzucały na nich pocisków, są­
dził, że miasto się poddało i czekał parlam en­
tarza. Jednakże nikt się nie zjawiał, głucha 
cisza otaczała stolicę carów, rzekłbyś: wymarli 
w niej wszyscy. Milczenie to poczęło go nie­
pokoić.

— Czyżby nie umieli poddawać się ? — 
rzekł do stojącego przy nim adjutanta.

— Prawdopodobnie nie domyślają się 
nawet, iż powinni wysłać parlam entarza — od­
parł tenże — to barbarzyńcy jeszcze.

— A więć obejdzie się bez niego i wej­
dziemy nie czekając dłużej.

To rzekłszy, Napoleon począł spuszćzac 
się ze wzgórza, by wodzom wydać stosowne 
rozporządzenia, lecz w połowie zatrzym ał się 
i skinął na jednego z adjutantów.

— Niech książę Poniatowski wejdzie pier­
wszy do m iasta — rzekł.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Polskie siły zbrojne liczyły już około 20,000 
ludzi. Nie myślano wcale o wojnie z Prusam i, 
tylko łudzono się nadzieją, że te zastępy wraz 
z armią pruską pójdą przeciw Moskwie. Jene­
rał pruski Willisen postanowił pozbyć się tych 
sił zbrojnych i w tym celu przekładał dowódz- 
ccm polskim, że należy jeszcze poczekać aż 
Prusy będą gotowe do boju, a tymczasem, aby 
nie wywołać napadu Rosyi, trzeba koniecznie 
aż do dalszego wezwania rozpuścić uzbrojone 
zastępy, pozostawiając tylko pod bronią cztery 
bataliony piechoty oraz 4 szwadrony jazdy, 
razem 2800 ludzi i Biłę tę podzielić na cztery 
obozy, rozłożone we W rześni, Książu, w P le­
szewie i w Miłosławiu.

Dowódzcy polscy ufąjąc Willisenowi, zgo­
dzili się na to, zwłaszcza, że do tej ugody 
namawiał Ludwik Mierosławski, skłonniejszy 
zawsze do intryg niż do boju. Tym sposobem 
podpisano 11 kwietnia 1848 ugcdę w Ja ro ­
sławiu, na warunkach przez W illisena poda­
nych. W  imieniu Polaków podpisali ją : Libelt, 
Radoński i Stefański. Lud wiejski ogromnie 
przeciw niej się oburzał, kosynierzy rozchodzić 
się nie chcieli. L ibelta, który ich do tego za­
chęcał, omało nie rozsiekali i zaledwie k3. P ru ­
sinowski uspokoił ludziska i do rozejścia na­
kłonił. Chłopi wołali: „Łatw o rozpuścić, ale
trudno zebrać". Gdy się udało Prusakom  tę 
siłę powstańczą ubezwładnić, już nawet mówić 
nie pozwolili o wojnie z Moskwą, a niedługo 
potem zabrali się do rozpędzenia tej reszty 
powstańców na cztery obozy podzielonych.

Nabożeństwo polskie
w raz z polakiem kazaniem  dla przebyw ających na obczy­
źnie P olak ów  odbędzie się za staraniem  stow arzyszenia św . 
Izydora w  roku b ieżącym  w  niżej w ym ienionych m iejsco­
w ościach , gdzie nasi rodacy będą m ieli zarazem sposobność 
w yspow iadać się po polsku:

W  H ettstedt I  od 18 do 23 marca.
W  Mansfeld I  od 23 do 26 marca.
W  Helbra I  od 26 marca do 4 kwietnia.
W  Eisleben I od 4 do 7 kw ietnia.
W  Oberriiblingcn a. S. I od 7 do 13 kw ietn ia . 
W  Dclnicnhorst od 24 marca do 3 kw ietnia.
W  H alle I od 4  do 9 kw ietnia.
W  B itterfeld  I  od 9 do 16 kw ietnia.
W  b riin h of od 17 do 24 kw ietnia.
W  Aschersleben od 25 kw ietnia do 1 maja.
W  Altenbiirg I od 24 kw ietnia do 1 maja.

Nadesłano.
Od bardzo w ielu  lat rośnie na kam iennym  gruncie 

U ralu  w  R osyi pew na roślina, na którą nikt nie zw racał 
uw agi, dopóki pew ien  pustelnik, zajmujący się leczeniem , 
robiąc z nią dośw iadczenia, nie odkrył, że odwar tej ro­
śliny je s t  na w ie le  chorób w  sw ej skuteczności jedynym  
środkiem  dom ow ym , a m ianow icie: na choroby p łuc, z a -  
flegmienie organów oddechow ych, chroniczny katar j>11:o i 
rur oddechow ych, na kaszel, chrypkę itd. T ysiące św ia ­
dectw  i  podziękow ań potw ierdzają to. N ależy  napisać 
kartę pocztow ą do generalnego składu w  K ołobrzegu  
(G eneral D epot E m i l  G o r d e l  in C o l b e r  g ). który  
to skład 5 paczek za 4  mr. franko za zaliczką pocztow ą  
w y sy ła . Mniej z pow odu portoryi się nie w ysy ła .________

Przewodnik
dla nieznających języka niemieckiego,
podający ła tw y  sposób nauczenia s ię  czytać i m ów ić po  
niem iecku, oraz najpotrzebniejsze rozm ow y w  języku n ie­
m ieckim  i polskim . Cena 15 fen., z przesyłką 20 fen.

W esoły deklam ator. Zbiór w ierszy  humory­
stycznych, satyr, fraszek, epigram atów, m onologów , d y a -  
logów , kom edyek, przysłów , przypow ieści itd. Cena 1,00  
m r1, z przes. 1,10 mr., z oprawą 1,30 mr., z przes. 1,40 m.

Przew odnik dla polskich robotników  
w Niemczech. Z przykładam i. N apisał ks. W . M. 
Cena 25 fen ., z przes. 30 fen.

Z p ow od u  św ię ta  Z w ia s to w a n ia  
IO IP . n a stęp n y  n u m er  „ W ia ru sa  P o l-  
s k ie g o “ w yjd z ie  w e  w to r e k  (34  km.)

Kwit do zapisania „Wiar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus  
P olsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro 2. Q uartal 1896 u. zahla 
an Abonnement und Beste'lgeld 1,75 Mk.
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■̂■5 *o  es Pd Obige 1,75 Mk. erhalten zu haben, b e - 

scheinigt.
  _________ 1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym ezłoukom, iż w  środę dnia 25-go marca po południu o 
godzinie 4-tej odbędzie się k w a r t a l n e  p o s ie d z e n ie  na sali zwy­
kłych posiedzeń. Człnykowie winni się wszyscy stawić na posiedzenie, 
gdyż będą ważne sprawy załatwione. O godzinie 3-ciej po południu 
odbędzie się posiedzenie zarządu, na które to posiedzenie i rewizorowie 
kasy winni się stawić. Z a r z ą d .

Towarzystwo' św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
podaje do wiadomości swym członkom i prosi, aby się stawili dnia 
25-go marca o godzinie 9-tej rano na salę posiedzeń, gdyż bierzemy 
udział w  wprowadzeniu i odprowadzeniu Jubilata Wiel. ks. proboszcza 
Liithen. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach tow. O 
liczny udział członków prosi Z a r z ą d .

L a n g e n d r e e r .
W  przyszłą sobotę dnia 28-go marca br. po południu o 3-ciej 

godzinie przybędzie do Langendreer polski spowiednik. W  niedzielę 
dnia 29-go bm. odbędzie się polskie nabożeństwo.

&

Kalendarz
„Gońca Wielkopolskiego"

na rok przestępny 1896,
wydany w wielkim formacie z obrazkami dodatkiem 
kaledarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po­
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

B rnch . Nowo o tw a r te ! B rnch .

F a b r y k a  i s k ł a d  o b u w i a
Braci Lucke.

Szan., mieszkańcom B r u c h u  i o k o l ic y  
donosimy niniejszem uprzejmie, iż. w  Bruchu w da­
wniejszym lokalu p. Brinkforth, Marienstr. 222/1

pierwszorzędny skład obuwia
otworzyliśmy. Ponieważ wielką część naszego towaru sami 
fabrykujemy, jesteśmy w stanie rzeczywiście dobry towar po 
n a jta ń s z y c h  c e n a c h  sprzedawać-

JjJĘE-  Kto u nas próbę zrobi, przekona się, że u nas 
lepiej i taniej obsłużony zostanie, niż w  pierwszorzędnych 
wielkich miastach. W y k o n a n ie  p o d łu g  m ia r y , jako 
też r e p a r a c y e  rzetelnie i tanio.

Z szacunkiem
B racia  L iicke, B rnch , Marienstr. 222/1.

S t e r k r a d e ,  róg ulic Steinbrinkstr.. Bahnhofstr. i Huttenstr.

♦

♦

♦

*
♦

♦

♦

♦

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr.,

Szanownym Polakom
w  Herne i okolicy

polecam się do wykonywania wszelkich prac pisemnych jako to :

zażaleń, reklamacyj podatkowych itd.
Polecam się także do przyjmowania zabezpieczeń na ży­

cie i od ognia.
A. Kamień,

H e r n e ,  Wilhelmstr. 18.
(W irthschaft Hochstratte). 

>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Szanownym członkom Towarzy­
stwa św. Jana Ewangielisty w 
Hiillen, ustępując z urzędu prezesa, 
dziękuję serdecznie za okazywane 
mi zaufanie i życzę Tow, jak  naj­
lepszego rozwoju.

J a n  W y s o c k i .

D la  gosp od yń ,
a szczególniej dla osób mających 
kwaterników polecam wszystkie 
gatunki kiełbas i mięsa. Od 5 
funtów począwszy, po cenach hur- 
townych.

Juliusz Meising,
B o c h u m , Friedrichstrasse nr. 3 

obok placu Wilhelmowskiego.

Baczność!!
Podaję do wiadomości moim szan. 

odbiorcom
z H ern e i  okolicy ,

iż sprowadziłem
nowe materye na ubra­
nia i paletoty latowe

s s  w wielkim wyborze. =
Ubrania wykonuję pod 

gwarancyą dobrego leżenia, po ce­
nach jak  najtańszych.

w Z szacunkiem
Ś w i t a ł a ,

mistrz krawiecki 
w H erne,

von der Heidstrasse nr. 34, na prze­
ciw Grenewalda.

Baczność!!
Szanownym Rodakom 

w  U e c k e n d o r f le  I o k o l ic y
polecam wyborne k a r t o f le ,  da­
lej słomę, oraz wszystkie artykuły 
spożywcze. Towar jest dobry, a 
tańszy niż gdzieindziej, przeto pro­
szę po wszystko do mnie chodzić.

W. K a d e ł k a ,
w Ueckendorf.

Papierosy
r u s k ie ,  d romatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuk. 
Porto 50 fen.

O d p r z e d a ją c y m  r a b a t  
o d p o w ie d n i.
Toruński dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.
K rólow a  

K o r o n y  Po l s k i e j .
Żywot Najśw. Maryi Panny, Matka 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski41. Bochum.

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy44, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca44, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło44 i wiele innych.

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
IV  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y : 1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
IV  s k ó r k ę ,  b r z e g  z lo ty ,  z  o k u c ie m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr
IV  e m a l ię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z o k u ­

c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

IV  e m a lię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z m e ­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  i td .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦mm#
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\ a  czas postu.
G o r z k ie  Z a le ,  czyli rozpamiętywanie Męki Pańskiej. Cena 

5 fen., z przes. 8 fen. — M y ś li z b a w ie n n e  dla dobrych i złych. 
W ydał ks. TI. Jackowski T. J. Cena 45 fen., z przes. 50 fen. — 
O s ie d m iu  s ło w a c h  P a n a  J e z u s a  n a  k r z y ż u .  Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr. — O m ę c e  J e z u s a  C h r y s tu s a . Cena 
15 fen., z przes. 18 fen. — O u k r z y ż o w a n iu  C h r y s t u s a  P a n a .  
Cena 15 fen., z przes. 18 fen- — O m iło ś c i  B o g a .  Cena 15 fen,, 
z przes. 18 fen. — O p o s t a n o w ie n iu  P r z e n a j ś w .  S a k r a ­
m e n tu . Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O w c ie le n iu  i  n a  
r o c z e n iu  J e z u s a  C h r y s tu s a .  Cena 15 fen. z prze3. 18 fen- 
— O  ż y c iu  i n a u c e  J e z u s a  C h r y s t u s a .  Cena 15 fen., zr, 
przez. 18 fen. — O z m a r t w y c h w s ta n iu  C h r y s t u s a  i  c h w a ­
le  n ie b ie s k ie j .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O d w ó c h  
c h o r ą g w ia c h  C h r y s t u s a  i Lucyfera. Cena 15 fen-, z przesyłką 
18 fen. — jY au k a  o  ilo b r e j  s p o w ie d z i .  Cena 60 fen., z przes. 
70 fen. — \ a u l t a  o  c z ę s te m  u ż y w a n iu  V a jś w . S a k r a ­
m e n tu  i  s t o  s p o s o b ó w  u c z c z e n iu  P .  J e z u s a  w  P r z e n ..  
S a k r a m e n c ie .  Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — \ Ta u k a  o  p r z y ­
g o t o w a n iu  s ię  d o  ś m ią t o b l iw e j  ś m ie r c i .  Cena 40 fen 
z przes. 45 fen.

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z rycin am i.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów. 

A dres: „W iarus P olsk i^ , Bochum .

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Nąjprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie  w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.
A dres: „W iarus P o lsk i“ Bochum . Maltheserstr. 17a.

Za inseraty i reklamy redakeya nie odpowiada.
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Kochani Bracia Polacy w Bochum i okol icy!
Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 16-gO 

lutego r. b.
przeniosłem mój skład

z domu przy ulicy Friedrichstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
u pana Stratlinga, zaraz przy placu zw. „Wilhelmsplatz*4 

i proszę, abyście mnie i nadal tak popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się 
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na 
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób Dorowski.
Wilhelmstrasse nr. 19. BOCHUM. Przy „Wilhelmsplatzuu.

Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy- 
krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.

i

ssYit uaw m cj& z.) rnuj y i& y-  ^
iego interesu nie przyjmuje. 5

Za drak, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego44 w Bochum.


